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Palli llziilska, WdOWlI j właacicielka dóbr. 

Alcxander, jej syn. 

Jadwiga, jej córka. 

Artur Clu~ci(l sk i ) obywatel z \VolYllia. 

Alliela: jego żona. 

Baltazar Pedałowicz. 

Jall, służący w domu Bziilf:lkicj. 

-Wolalica Pedałowicza. 

H.ZCIY.(; dzieje siq na wsi, w domu puni 13ziusk iej. 





AKT I. 

SCENA 1. 

(Pokoj; po lewej stronic sceny stoi, na stołe rou1.u C'ooe 
u1.ienniki, po lewej okno). 

ANIBLA. 
(Siedzi przy stole i czyta gazotQ, gdy liiQ kortyna podnosi od­

Idada. i powstaje, prz('chadzlljtlc się po pokoju); 

Jak mamę koclJam l szczerze już się nudzę j 

przeczytałam wszystkie dzienniki od deski do deski, 
a nawet nie pominęłam żadnego illseratu , dalej nie 
wiem co już począć, by lIudy odpędzić. - Dobry Artur, 
gdyby mię tak opuszczoną widział'? 0 11 mię tak kocha, 
i ehociaż drugi już rok lIam pożycia. mija , a ludzie 
m6wią, i ż malżcilstwo jest grobem miłości I jednak 
myśmy jej dotąd nie pogrzebali. - Ale, że nie nadjeż­
dżają, (pntrzy na zegarek) już pierwsza z Jloludnia. (Słucha) 
Czy się nic mylę, zaturkotały koła w dziedziticu. (Bie­
gnie do okna) Ach! to nie oni! - Ale co za dziwnie 
smieszna pow6zka leniwo si.ę toczy przed dwór j konie 
żywcem pl'zypominają dżial1 eta sławetnego rycerza 
z Ja Manche, najtyczanka z podziurawionym koszeru, 
z którego siano i słoma ciekawie wyglądają, a sam 
właściciel tego ekwipażu, co za pocieszna figura! 
Ha, ha , ha. - J ednakie niech będzie jaki chce i 
uajnudl1iejazy w świecie człow i ek, dosyć, że mieć będę 
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towarzystwo I kt6re spłoszy nud ę, gdyż będę rozma­
wiała, a rozmowa , przyznaję się w imieniu całej pici 
mojej t tak nam jest niezbędną , jak powietrze do 
życ ia . 

SCENA 2, 

TA SAMA, PEDAŁOWICZ i JAN 
(n iosąc tłumoczek, płaszcz i parasol). 

PEDAŁOW1CZ (z rajką w reku kłaniając sit). 

Upadam do n6żek! (ua st roll ie poprawi"jąc czupryuę) 
jakaś piękna panienka. 

ANlELA (kłania siej. 

Dzieli dobry. 

PEDAŁOWICZ. 

Pailstwo Bzióscy wyjechali w sąsiedztwoj pnni 
ich pewnie oczekuje'? (UozgaszczR s i ę jak w domu.) 

ANIELA. 

A, tak je,t. 

PEDAŁOWICZ. 

Proszę pani, proszę, bez ceremonii s ię rozgościć; 

pewnie znajoma '? 

Al<i'1ELA (do siebie). 

Jakiś widać przyjaciel domu I może familiant. 
(Głośno) Jestem koleżanką Jadwisi z kOllWikhl we 
Lwowie. 
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PEDALOW'!CZ. 

A ja jestem Baltazar Pedałowicz do usług pnni 
sb'oicicl fortepianów i przyjaciel pm',silva BzilJskich 
od lat 15 z górą. (Kładzie rlljk~ na krześ l e. ) 

AN-IELA. 

Nic miałam szczęścia zastać w domn , jut od 
dwóch godzin wyglądam przybycia. 

PEDAŁOW1CZ. 

Janie, dokąd paiIstwo wyjechali '? 

JAN (który przez cil\g powyższej rozmowy układa l rzeczy.) 

Pallstwo pojechali do Nowosiółki. (Chce odchodz ić .) 

PEDALOW ICZ (zbliiając się dOl'l). 

KoclJaucczku, każ mi kawy zgotować, i pamiętaj , 

by moim koniom owsa dano . 

.lAl\'". 

Dobrze panie. (Odchodzi.) 

PED1\ŁOWICZ. 

Nic zabawkicm przyjadą.; tymczasem będę się 

starał pani czas uprzyjemJlić, nic wiem tylko, czyli mi 
siQ uda. 

.\NIELA (siadajĄc). 

JUż. obecność lJftua jest mi przyjemną, bo przy­
znaję zaczęłam się sama nudzić. 

PEDAŁOW]CZ ( siadając). 

Rzecz to bardzo naturalna. JaŹ1i człowieka nie 
znajdująca przedmiotu w lJ1'i!~tr;;cni j strzeni zostaje ,. 
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myślą w sobie, i w tej wsobistości rodzi się a.fekt 
duszy zwany nudami! 

ANIELA (do siebie). 

WonIe go nie rozumiem. (0101100) Boję się tylko, że 
ja pana znudzę. 

PEDAŁOW1CZ. 

Nigdy, moja pani, albowiem duch m6j w plasty­
cznym i idealnym ca/oskładzie znajduje nieprze­
brany bugaj" wirujących myśli i uczuć, kt6re się 

w ostatecznym stykają PlUlkcie zwanym sympatją, 

a które spotęgowane przychodząc <10 kulminacji swo­
jej, mogą zrodzić uczucie zwane - miłość. 

ANIELA (z uśmiechem). 

Nic rozumię pana. 

PEDAŁOWICZ. 

Powiedziałem, iż kiedy przez czloniec zwany 
oko, postać pani na tle duszy mojej się odzwiercie­
dliła, już zrodziło się uczucie, kt6re psychologia sym­
patją. uazywa. 

ANIELA. 

Poehlebne to dla mnie. 

PEDALOWJCZ. 

Nie pochlebiam , albowiem godłem mojem jest 
praw<ln na ognistych skrzydłach życia. 

AK1ELA. 

Dziś w życiu ją tak trudno zllależć, a szczeg6In ie ... 



PEDAl~OWICZ (podchwytując) . 

Jak to'? więc pani nie wierzysz l iż prawda. jest 
jedna, a niezmicllua, jak jedcn B6g~ 

ANiELA. 

Wierzę, wierzę , lecz mniemam, iż ludzie mniej 
więcej 1 a. szczególnie w społeczCl'lstwie naszcm przy­
muszeni Sł) taić prawdę. 

PEDAł~OWICZ. 

Bardzo słusznie; atoli nic ma mlcJsca w badaniu 
duszy ludzkiej , w duszowiedzy. 

ANIELA. 

Przyznaję sil} panu, iż nie sluchałam kursu filo­
zofii, ani też czytałam uzicl filozoficznej treści , przeto 
nie mogę, żałują tego mocno , o tych rzeczach roz­
prawiać. 

PEDAŁOWICZ. 

Szkoda, wielka szkoda; rue pani nic jcsteś jesz­
czc obarczona obowiązkami małżonki i matki; a. za­
tem byłoby niczem się wytłumaczyć nie dającą. opie­
szałością J gdybyś się pani nie kształciła filozoficznie. 

ANIELA (do siebie) . 

Ma mię za pannę; zostawię go w tym błędzie. 

(Głośno) Nie miałam niestety sposobnoiici. 

PEDAl:.OWTCZ (idzie do tłumoczka i wyciąga. k!i!ltk~). 

Jeżeli pani pozwolisz) będę jej nauczycielem 
w tej umiejętności. 
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AN'IEL .Ł\ . 

Nnjchętuiej Jlrzyjmujq pallską PI'o pozytję· 

PEDALOWTCZ {podając jej ksi[\żkę}· 

Proszę 1 jest to WStępi61Ł do wiedzy filozoficznej 
."Myślini czyli calok3złalt loiki .... 'J'rcntowskiego. 

A.i'\l E LA (odbi(l rajt\c ks i:"\ 1kę ; na stronic). 

Artmze I żona twoja jest Ila drodze stania s ię 

filozofką. (Ilo Pedalowic7.aJ Będę korzystaej a co nic zro­
zumiq I udam siQ do pana o wyjaśnienie. 

PEDALOW ICZ. 

,V każdej chwil i gotów j estem tłnmaczy6 Uosk:~ 
prawdę zawart.'!- w tej umiejętnotki każdemu mającemu 
chęć zgłębiac j ej tajniki I a tcm bardziej (spogl'luając 

oa ni/\ z uczuciem) pani . 

. \NIEL.\ (na stronil:'J. 

Zalotny. (Do niego) Od jutra zaczynam w i ęc wdra.­
żać się w ." il[yśliu i .... (przerzuca ksiIlŻkf). 

PED:\LOWICZ (na stl'onic). 

Ładna dziewczyna.... kto wie ? ... może.... Tl'zclla. 
się przebrać .... inaczej człowiek wygl ąda. (Do Il il·j) Te­
raz zaś panię przepraszam, i ż na chwilę odejdę zrzu­
cie strój pollr6żny. (Odchodzi) 

Ar\IELA (rzuca ksiątk .... na stół) 

Ba , ha , ha , stary filozof! podobno~ psychologi ę 

a szczególniej rozdział o afektach lubi llraktyczuic 
8jlnLwdzać . Poczekaj mój Aristotc1csic! będziemy 

się nawzajem pouczać rozumu. (Z figlarną minfl) Prze­
wyborna myśl mi przychodzi .... Ależ oto i oni! 
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SCENA 3. 
(Drzwi s i ę otll'ierają \\'cho(b,i J). Dzi6ska. 1.& lIią Jadwiga i Alo­

x(łllderJ. 

Al\' IELA, BZIŃSI\A, JADWIGA i ALEXANDER. 

BZIXSKA. 

• A witam, witam I kochall~ Anielcię j co za nic-
spodzianka. 

.JADWIGA. 

Droga Anielciu!.. .. jak się masz? 

.'\!\lELA. 

Zrobiłam formalny najazd (spostrzega (l. Al t':tllndra, 
ktury si\) j l'j kłania ) . A! pan Alcxandcr . 

• 1.1DWIGA. 

Nie spodz iewałam się wiqzicc temz ciebie! d z ię­

kuję ci moja d1'oga, teś nas nie zapomniała. 

Al\<ELA. 

Miałabym zapomnąć? ... 

BZINSKA, 

Nic koniecznie Anieiciu ty o nas t..'\k bardzo pa­
miętasz. H.ok już będzie od czasu naszego widzenia 
się u wód Szczawnickich - obiecałaś się przyjcchae 
do nas przed p6ł rokiem. 

JADW1GA. 

I myśmy cię darmo wyglądali. 

ALEXANDER. 

I oczy wypatrzyli (pokazuje nn oku lary). 
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ANIELA. 

Tak , pan pewno przez wyglądanie zmuszony je­
steś nosić ol<1l1ary, nie pra.wdaż ~ 

.. \LEXANDEIl. 

~ie inaczej. 
• 

J .\D\\' IClA. 

Nicdobra Anielciu! :Myśmy tak t.ęsk niły za tob~! 

.\!'\II::LA. 

Nie mogłam prędzej l grallica I paszport". 

BZI"ŃSKA. 

A gdzie pan Artur? Czemu razem nic przyjechał? 

ANI ELA . 
• 

Jadąc przez Lwow spotkał s ię z arcy8tarymi 
przyjaciolmi szkolnej jeszcze ławy, ci dostawszy go 
w swoje grono w żaden sposób tak prędko pu~cić 

nie chcieli , a ja. musiałam pozwolić Arturowi zostaĆ. 

JADWI GA. 

I ty Sama pl1ściłna się w podróż? 

ANIELĄ. 

Sama, CÓŻ robić. 

ALEXAND J::H. 
Kiedyż pali Artur nas zaszczyci 'ł 

ANI ELA. 

Nic wiem. 
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BZJŃSKA. 

Czy dawno już 7,3witałaa: w pJ'ogi nasze 'l 

ANIELA. 

Od dwóch godzin. 

ALEXANDElt. 

Od dwóch godzin ~ Nie darmo miałem jakieś 

przeczucie. Nie prawda mameczko'? Ciągle l1agliłcm 

u państwa Rewicz6w do odjazdu. 

JADWIGA. 

Przeczucie !.... Powiedz lepiej mój bracie że f!i~ 

!JUdziłeś, i to ci ę nagliło. 

ANIE L1\. 

Więc nuda li pana przeczuciem '? 

ALEXANDEH. 

Ależ palU ... .. 

J .\DW1OA. 

"Musiałaś ty moja droga tutaj s iq okropnie wy­
Iludzić. 

ALEXANDER. 

Zwłaszcza będąc samą przez dwie godzili. 

ANIELA. 

I owszem bardzo dobrze się bawiłam. 

ALEXANDEH. 

Bardzo dobrze '?! 



• 
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BZJŃSKA. 

Usiądżmy, z wielkiej uciechy zapomniałyśmy 

o tern, 

ALEXA~"])m 

(który podłljc krzcslo dla Jadwigi spostrzl'glt. fajk!;'). 

A, co widzę ~ fajka }Jana Pedałowicza! 

A!\IELA. 

Fajka! 

ALEXANDEH. 

Rozumiem! wi~c to ou bawillJauią w samotności? 

ANIELA ( śmiejqc s i ę) . 

On - on, 

JADWlG l\ . 

Przyznaj moja dl'oga - że podobnego oryginału 
me widziałaś jeszcze. 

ALEXANDER. 

'ro ostatni Mohikanin w swoim rodzaju ! 

. \i\'rELA. 

'Yyborua charakterystyka! 

nZIŃS K.\. 

Czemi.e on cię bawił? 

ANIELA. 

Filozofią - fi może jeszcze czemś więcej! 

ALEXANDER. 

Domyślam się! 
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JADWJGA . 

Pewno mil wparlłaś w oko! 

HZJ:KSKA. 

Czy być może? ! 

A7\lELA. 

Nic schlebiając sobie - tak jest. Uważałam to 
z jego rozmowy i g icst6wj - n arzucił mi s i ę nR 
nauczyciela kursu filozoficznego. 

JADWIGA. 

Opowiedz nam to całe arcyśmieszne spotkanie! 

ANIELA. 

Przyjechawszy tutaj - nie zastałam nikogo j -

w początku , wyznaję zaczęłam się trocbę nudzió, -
ai oto zjawia s iQ przed gankiem licha najtyczanka i 
z niej wy8kakuj~". 

AU':XANDER 

Pan Pedałowicz kawaler in partibus! 

A~IELA . 

Osłrokościsła ta osóbka zaintrygowała mnie IlIC­

},ospolicic - ubawiłam się wybornie! 

J .\DWIGA. 

Opowiadaj dalej, kochana. Anielciu ! 

AN IELA. 

Kr6tko powiedziawszy - podobałam mu s ię! 

nZ IŃSKA 

Pocieszna musiała s ię odegrać scena! 

• 
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ANIELA. 

Najpocieszniejsza. w świecie! 

AJ~EXANDEn. (do Jadwigi). 

Widzisz moje przeczucie !.... Cobym ja dał, gdy­
bym był mógł być obecnym. (Do Anieli) Wi~c i filo­
zofia. była na. porządku dziennym 'ł 

AiIojELA. 

Była - plótł niestworzone rzeczy! 

JADWIGA. 

Szkoda, że my tego wszystkiego nie widziały. 

AN IELA. 

Nic ma czego żałować - jeś1i kochana pani 
pozwoli" powtórzę tę sccnę tIa capo. 

I owszem . 
• 

BZIŃSKA . 

AJ,EXAl\'DEH. 

Ale w jaki sposób ~ .... Jestem bardzo ciekawy. 

ANIELA (figlarnie). 

Ciekawość pierwszy stapieli do piekła!.. .. ale po­
mimo tego odkryję całą iutrygę komcdji I kt6r:} ode­
grać zamierzam. 

WSZYSCY. 

Słuchamy. 

ANIELA. 

Zauważałam, że uchodzę w oczach pana Baltazara 
za pannę. 
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DlJŃSKA. 

No, w tern się wiele nie pomylił , gdyż istotnie 
wyglądasz jak panienka. 

ANIELA (figlarnie). 

Ja bardzo już staro wyglądam .... Ale do rzeczy ... 
proszę więc mnie nie zdradzić, chcę tę rolę grać 

dalej - a może mi się uda -

ALEXANDJ;1l. 

Skaptować skostniałe serce pana Pedałowicza. 

Nie inaczej 
w sercu jego. 

AN IELA. 

wzbudzę skrystalizowane uczucia 

JADWIGA.. 

Więc chcesz w nim szaloną rozlmdzić namiętność? 

ALEXANDER. 
Przewybornie ! .... jestem prawie pewien ,..dobrego 

skutku. 

BZlŃSKA (tartobliwie). 

Anielciu, będziesz miała na sumieniu ni eszczęśli­

wego kochanka! 

JADWIGA. 

Dasz mu rolę czułego Fiło1l3 - a ty będziesz 

dlMl Aliną, przy rozwiązaniu sercowego dramatu. 

J\N1ELA. 

~[artwą Aliną!.. .. kiedy się dowie , że mam męża! 
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ALEXA~'l)ER. 

O I to będzie tragiczna. sccna ! .... 

DZLŃSKA. 

A gdziet jest pan Pcdałowicż-? 

ANIELA. 

Wyszedł przebrali się z drogi. 

llzIXSKA. 

Czy być może ! 

ANiELA. 

Tak jeot! 

ALEXANDEH. 

To już znak niez:lwodllY, że mu pani IU\ l10bre 
głowę zawr6ciła, 

ANIELA. 

Słychać czyjeś krokil .. .. 

SCENA 4 . 

CI i PEDAŁOW1CZ 
(wchodzi sztywnym krokiem w dlugicj do kostek prawie e i {'gającf'j 

kapocie koloru !lzafirowego - dute fatermc rdcry - ogolony j 

za nim niesie wożnica jego przybory do strojen ia fo rtepianu). 

PEDL\LOWJCZ (do woźnicy) . 

Połóż tU!. ... (wskazujo kolo drz\\i, gdzio tenie kładzie). 
Ruszaj ! ... . fi pamiętaj o koniach - daj im owsa I nie 
pilnuj tylko swego brzucha! (woln ica oLlchodzi). 
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(Do pani I3zil~ skicj całuj~c j('j r{'k{') 

Całuję nózicczki pani dobrodziejce! 

llZIŃSKA. 

'Vi tam pana) coś pan zapomniał o nns - t..l.k 
długo si ę nic pokazywać 'ł! 

PEDAŁOWICZ. 

O t..'lk godnym! obywatelskim domu nigdy nic 
zapominam .. .. (Zwraca siQ do Jadwigi) Upadam do n6g ! 
(Podaje rekę Alcxandrowi) - (Do Ani(' li) Przepraszam pani:}! 

żem tak długo dał czekać na siebie. 

ANIELA. 

Nic nieszkodzi. 

PEDALOWlCZ (do siebie). 

Źle widzę że obojętność u niej dominuje Ilad 
sercowej uJtry aJe"-tem. 

ANIELA. 

Ja jestem na zbyt wyrozumiałą, że i panowie 
potrzebują do toalety doŚĆ czasu ; czemuż tyłko nam 
wolno ma być nudzić drugich to samo prawo po· 
winllo i panom przyslnżać. 

PED.U~OWICZ . 

Płciowy diferentyzm, aczkolwiek stanowiący dun-• lizm w rozstrzeni, nie jest plastycznie różniącym się 

tak dalece, ażeby inne stawiać post ltlały dla gatunku 
płciowego. 
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ANIELA. 

Słusznie t słusznie ! 

PEDAŁOW1CZ. 

Bo to ,,,idzi pani, mości dobrodzieju - płciowy 

dijerentyz'ln, aczkolwiek dualizm już w Z enda - We­
ki istnieje, ja bym płciowy dife1'e'lltyzm nie nazwał 

dualizmem,! jako ~ki J tylko mości dobrodzieju pył­

kową r6żllicą. 

ALEXAN DEH. 

GenialDie~ 

PEDAI~OW ICZ (do t\nieli). 

Jakiegoż pam zdania '? 

ANI ELA. 

Podzielam pańskie w zupełności. 

PEDALOWICZ (znowu do Anieli). 

Co też pani dobrodziejka myśli o zasadach Z enda­
Westy' 

ANl ELA. 

Nie czytałam tego dzieła. 

A LEXANDER (podchwytujttc). 

" ' alka zlego z dobrem istoieje w natl'.rzc, kiedy 
żaden inny w niej działający czynnik nie uwzględ­

nimy ........ pożnicjsi ~acze zaciekając się w psyclu; 
natury - wywiedli trzy sily: siłę twórczą. - B6g I 

siłę utrzymującą - Ju!e I i s iłę niszczącą - Ari­
man. 
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PEDAŁOWICZ. 

Słusznie j i nasi ojcowie tV mglisto,p,·a-pra.stm'yclt 
żyjąc czasach, mieli wyobrażenie o Bilo- j Gzemoboltu, 
poźniej atoli zaciekając się dalej w metafizyczne tajnie, 
przyszli do rezultatu , - że on bie, Oli je - J C8::.e -
a prócz niego nic niema - tylko znajdltie się Nic­
z czego on osnowę świata nieci, Niza j a dzieło Bo­
skie - buJwj, byk. - Podobnież mości dobrodzieju , 
i w indyjskich mytach: WishtUł, Siwa." 

SCENA 15. 
CI i JAN 

(który l'rzynosi kawg i stawia ją nil stoliku po lowcj). 

JAN. 

Proszę pana , kawa gotowa. 

nZINSKA. 

Niech pau pozwoli. 

P~DAŁOWICZ (p"dko). 

A, uapoleollski truneczek!. .. dobra to rzecz ta 
kawunia ! (ZblitB sit do swlika i mówi do JaDtI) Kochane­
czku , a nie masz większej szklanicy? (J 4n wychodzi i 

w tej lamej chwili przynoli protny kufel od piwa) 'Vybornie, 
Bóg ci zapłać. - (NalewlL kawę). 

BZIŃSKA. 

Zostawiamy .pan6w samych na chwilę - do mi­
łego widzenia. się. 

ANIELA. 

Do zobaczenia. (Odchodzl\). 
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PEDAŁOWICZ. 

Upadam do nóg' - całuję stopeczk i. 

SCENAB. 

P~DAŁOWICZ i ALEXANDEH. 

PEDA.f~O\\' J CZ (popijlljl1c kawę). 

Panie Alexandl'ze dobrodzieju chciej mi proszę 

prnvic(lziec, kto jest ta wesola pani, którą zastaję po 
raz pierwszy w domu paillstwt~ '? 

ALEX Ai\DElt (zllpulając sygllfO). 

Jest to Aniela Chęcińska z Wołynia. 

PEDALOWICZ. 

Tak , tak, to ona z \Volynia. A czy długo tu 
zR.bawi? 

.\ LEXANDI::R. 

/l'ego nie wiem I to już od jej woli zależeć bę­

dzie ... (Figlarnie) Ale posh'zegam, iż pana Pedałowicza 
banlzo zainteresował nasz niespodziany gaM I kiedy 
się tak lJ08zczcgółowo o nim zapytuje. 

PEDAŁOWICZ (uklopotany). 

Unie'? - jak to'? - nie. - Bo t.o widzi p~m 

ja tylko n\Oijci dobr6dzieju , tak zwyczajnie prze1. cie­
kawość za1lytuję. 

ALI:;Xt\.N:OJ:;R (!artobliwie). 

Panie Pedałowlcz, panie Pedałowicz, wszak Aniela 
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to nie filozofi cznej treści książka, lecz prędzej jaki8 
liryczny utwor. 

PEDALOWLUZ. 

Aniela siQ nazywa'? - przypominam Bobie mości 
dobrodzieju jeden wiersz Wasilewskiego co się zaczyna: 
I" Aniela , aniele ...... , (zacina .i ę) ot I i zapomniałem. Czy 

nie przypominasz pan sobie ? 

ALEXANDER 

Nic , nie paliłem się do żadnej Anieli , nic mja~ 

łem też poh'zeby wyuczać się na pamięć wiersz6w do 
niej; jednak mag'} panu poezyami ·Wasilewskiego słu­
żyć, jeśli panu dokonieoznie tego wiersza potrzeba 
będzie . 

PEDAŁOWICZ. 

Dziękuję, dziękuję, pr6cz Mickiewicza, nie czy­
tuję innych poezyj. 

A.LEXA~'l>EU. 

'Vazelako powt.'l.l'zam raz jeszcze, it w razie 
potrzeby wierazów do Anieli, cały mój zbi6r dzieł 

poetycznych jest na paliskic usługi, 

PEOAJ:.QWJCZ. 

Wszak panu mówię że nie lubię poezyj . 

• o\LEXANOEIl.. 

Aniela zaś jeno w poezyach zamiłowana. 

PEDALOWI CZ (podchwytu jącJ . 

W samej rzeczy! - a ja jej .. Myllini'" pożyczyłem . ,. 
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ALEXANDF:R 

Zresztą. może w nowszych czasach w filozofii za~ 
smakowała. GUSL'l. siq zmieniają mianowicie li kobiet. 

PEDAŁOW ICZ. 

A bogata ta Aniela ~ 

AL~XANDElt. 

Ot tak. 

PEDALOWICZ (po chwili namysłu). 

A rodzice jej żyją? 

ALt:X A.NDEH 

Zmarli. (Z uśmi<>c h{,lll) No, już po raz wtóry schwy­
tuję }Ja1l3 na wywodach ustnych o AnicJj j przyznaj 
się 6<1ID czy nie jesteś całym duchem nią znjęty~ 

PED.\LOWlCZ. 

Ja"? - broil Boże! Bo to widzi pan jest to 
tylko mo~ci dobrodzieju loicznc następstwo myśli , ja­
kie w JlIlS widzenie Jlowego przedmiotu porusza; jest 
to tak zwana a1fin.ua3, kt6ra., .. 

ALEXANDER (przerywając). 

Kt6ra. zdziałała, że p. Pedałowicz w przedmiocie 
zwanym Anielą znalazł coś więcej interesownego i za-
8UUlowienia godnego, aniżeli w heglowskiej Tl Penome­
nałogli ducha.V. No, 110 , to rzecz pl'osta i jasna jak 
słońce. 

Pf>DAŁOW1CZ. 

Pan widzę mości dobrodzieju uie pojmujesz mię. 
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ALEXANDJ::R 

Nica tety, czasem jestem bardzo niepojętuym . . 
PED.\ł.OWTCZ. 

Bo to widzi pan, jak Boga kocham , że .. " 

ALEXANDER (prlcrywlljl\C). 

Zostaw pan , godna wiam bez przysięgi. 

SCENA? 

('I SAMI i JAN . 

.JAN fdo ,\Ic'xandra) 

Proszę paml, leśniczy już przyszedł. 

.. \LEXAmJER. 

A, dobrzej chcę Arturowi zaimprowizować po· 
lowanie. (Do Pcdolowic1.a) :Muszę }lRnR l1a chwilkę po­
rzuci ć I ale (t wmi et'hem) kto ma przedmiot myślenia 

taki, jak pan , dla tego Bl1motno8Ć nawet ba.rdzo poią­
dmla. (Odchodzi) 

PEDAŁOWICZ. 

Kochaneczku, a ]lamiętalcJS o moich kouiach? 

.J.\N (oc iernj:tc pyl ze 8prz~lów). 

Jużciż kazałem z toku przynieść owsa. 

PEDAŁOWICZ (palt\c fajkę ). 

Pięknie J ładnie j bo to widzisz I mój Jasiu , trzeba 
pamiętać o zwierzu 1 gdyż jeet bezduszne stworzenie 
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mości dobrodzieju, i z psychologii wiadomo, że jeno 
t,ak zwanym instynktem się powoduje. 

JAN. 

Proszę laski pana, co to jest psychologii'? 
słyszałem często z ust paftJ~kich to słowo. 

PEDALO\\' f CZ. 

Jest to nauka .... 

JA?\" ( pouchw), tując) . 

Pewnie o psach! 

""' d·t r--J, ·g Złe 3m 
o duszy ludzkiej. 

PEUAŁOW I CZ. 

mości dobrodzieju , jest to nauka 

JAK. 

Tak I - fi ja zawsze mniemałem ... , 

PEDALOWICZ (cittgnio ualej) . 

Duch ludzki mości dobrodzieju daj o się kształcić 
do pewnego stopnia, fi potcm nic 1nm'ema) tylko wic, 
l\ to , co wie, zowie s ię wiedzą,. przeto Iaieznic wznio­
skując, to, co nie wie, jest niewiedzą, czyli głupotą, 

które to ostatnie rua miejsce w twoim duchu. 

JAN (na stronic). 

Mówi jak z książki. 

PEDAr .. OW1CZ. 

Najpierw mości rlobrodzieju lJowlIllcn człowiek 

uauczyć się my,lić; ąo tego po,llI" laik •. 
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.JAN. 

Tak l olik H. 

PEOA LOW ICZ. 

A tak, loika. 

JA~ (poprawiając si,,). 

Aha , Jonika. 

PEDAL<l\\' ICZ. 

Ozyli Myslini. 

JAK 

Może Myś1inice; byłem tam z 8. p. 11icboszczy­
k icIU panem. 

PEDALOWI CZ (ni e~'o gnic\\uy). 

Jesteś idiotą mości dobrodzieju. 

JAN. 

'1'0 C08 ztamtąd być Ulusi. 

PEDALOW1CZ. 

Jest to mości dobrodzieju nauka }Jl'nwego mysle­
uia, czyli myślenie o myśleniu , jak uiepolUuę I który 
difinjuje filozof. 

JAN (nu lltronit'). 

Jaki 011 rozumny! ja go nie rozumiem. (Do Peda­
łow i cla) Proszę łaski pana , człowiek już za atm'y, 
tego wszystkiego się uczyć ! Ale przepraszam, zapo­
mniałem kucharzowi powiedzieć, by zając.1. sprawił . 

• 
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PEOALOWICZ. 

A poszlij tam do mnie moj ego emancypanta czyl i 
u.1amowolnionego. 

JAN. 

Zaraz panie (odchodti) 

Pi!:DALQW"lCZ (sam) 

Straciłem czas tylko z tym hebesem, zamiast 
pomyśleć o Bobie i o . . .. (chodti zllmyślony.) 

SCENA S. 

PEDALOWICZ i WOŻNIC!\ 

PEDAŁOWICZ. 

Andrzeju mości dobrodzieju I a dałeś koniom 
owsa'? nasmarowałeś bryczk ę '? 

WOŻN ICA. 

Konie jedzą wOtIJies - ale bryczki nie smaro­
wnłem jeszcze. 

PEDAŁOWICZ . 

A czemu ? leil z ciebie! 

WOŻKlCA . 

A jak leli wy by chcieli djabel wić co ode-
mnie - a jak przyjdzie do zapłaty .... . 
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PEDAŁOW ICZ. 

Mowcz trutniu ! może tobie nie płacę rzetelnie'? 

WOŻN1CA. 

Oj, rzetelnie - obiecaliście po 6 złr. a dajecie 
jeno po 5. 

PEDALOWICZ. 

A porachowałeś ty szkodę, którą poniosłem przez 
ciebie? 

WOŻNlCA. 

J ak'l azkodę? 

I'EIJALOW1CZ 

Porachlljno, że zgubiłeś mości dobrodzieju pl'zez 
rok już ze 30 podków. 

~ 
WOŻKIC.\. 

Alboż to moja wina '? 

PEDAŁOWICZ. 

A czyja? - moja? - nicdoBYĆ, że to co się 

w dzień gubi ponoszę ja szkodę, a do ciebie należy 
to, co w nocy konie gubią· 

IVOŻI<ICA. 

Tak, bo ja mai!~ koci oc;e. (Do liebie) Po dwo-

• 
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rach za darmo mu kują, a on sobie od biedllcgo 
shlgi płacić każe. 

pmAŁOII'JCZ. 

Co mruczC8z pod nosem - ue'?! idż pilnuj i 
doglądaj konie, lIl\5maruj bryczkę i motvczy dm'lliu! 

WOŹNICA. 

Durniu! ... kiedym ja durell, to bądź pan zdrów­
zapiać mi - a ja nie chcę i zllać pana - o I idę 
sobie zafłlZ. 

Plo':DAl.QWJCZ (udobruchany). 

Et, co znowu - czy ty s ię nie ,masz na żal'­

tacb? 
WOŹNICJ\. 

Ładuc mi żarty - bozcze/lCić llIe placić. 

PED:\ I ,QWICZ. 

Alez Alldrcjciu mości dobrodzieju! 

WOŹNICA. 

Idę sobie precz - n pan& porzucam, taj kwita. 

PEDALOWICZ. 

Ot, to by ładnie było! - Serce, Jlie bądź głu­

pim ; i ty chciałbyś mi zrobi ć wstyd taki'? Ale! AII­
drejciu, , ... 

WOŻNICA. 

Kiedyż już nie mogę wytrzymać z wamy. 
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PEDAŁOWICZ. 

Tobie się tylko tak zdaje. (1'011 nosem) Drabie­
abyś djabła zjadł. - (Glosno) Idźno i doglądaj konie. 
Ale, ale, jeszcze jedna rzeez .... . Jak weźmiesz owsa 
nie daj wszystkiego koniolU, schowaj na drogę. 

WOŹNICA. 

Jak się co zostanie. (Do siebie) Tak byś dychał 
(odchodzi). 

PEDAŁOWICZ. 

Możesz odejść . (Do siebie) Na złamallie karku! 
mości dobrodziejn. 

SCEN.L\. 

PI!:DAŁOWTCZ (sam). 

(Chod zi lllmy! lony l fajką). 

Ha., ładlla bestyjka ani słowa!. .. A gdybym się 

odważył wyznac. !... no , i cóż ~ .,. trudna decyzja! 
Czytałem dużo dziel 610zoficznych, czytałem tyle dzien­
nik6w w życiu majem - toć człowiek nabrał wnu, 
jak skrzętna pszcz6łka. Do tego jeszcze (oglądll si~) 

jestem bogat.y! czcmnż by nic chciała 'ł (Zapala fajk~) 

Byłaby szczęśliwą - knpiłbym jej fort.epianik, osa· 
dził w miasteczku j niech by uczyła panienki i ztąd 

dom utrzymywała j ja zaś jeździłbym sobie jak teraz 
i stroił fortepianiki. C6ż jej więcej potrzeba ~ Czy nie 



, 
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dosyć szczęśliwą będzie'? , . (Chod:ti po pokoju; stajo przed 

źw ierciadłem) Powiedz i ty mnie słowo - papugo an­

tropicznei plaJtyki. Czas namacalne po Bobie zostawi ł 

ślady (patrzy) 11 0 I tak bardzo źle nie jest) podo­
bać się jeszcze mogę... Zresztą ogolony - prze­
braJly. - (Spogląda. po sukniach) i\foźlla było j ut da wniej 

o sobie pomyśleć, lecz człowiek zajęty pracą nie miał 
czasu, trzeba. było grosze zbierać. 'Yprawdzie J1ic nie 
straciłem - i dziś nic póżno (chodzi ciqgle wyjmuje po­
tem duży pugilal'es z kitls1.eni) Trzeba przeglądJląć finansy 

(liczy banknoty) To dam na procent, rówm~ sumka -
dostanę 25 od sta - nie zla spekulacja - a czy 
weksle są wszystkie '? (przegląda) Jestem nieco niespo­
kojny o kupno domu j - sekretarz obiecał mi o wszyst· 
kiem donieść, a dotychczas żadnej jeszcze nie mam 
wiadomości. (Przechlłozlł się) Jakoś to będzie - nie rua 
sobie czem głowy kłopotać - dziś mam coś ważniej· 

szego na porządku dziennym - proces se1'cowej ana· 
lizy ... Kiedy ona posiada jeszcze jaki taki ma.jąteczek, 
tem lepiej dla mnie - ale co jest, lub nie jest., ona 
żoną moją być musi - ja ją kocham, nic ma co ba­
mować tryb płciowy! I naj więksi filozofowie dawali 
bieg wolny naturze. (I'o chwili) Lecz jak jej wyznać? 
rzecz trudna, (myśli) ale odwaga! Ta: maty rodyla! 

SCENA i O. 
TEN i Ał\IELA. 

.IN/ELA. 

Pan oddąje się samotności! ... bijesz Się z my­
zHami, które się l.;ja/~ orły ważq," ! 
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PEDAŁOWICZ. 

Tak, pani, oddaję się medytacji t kontemplacji. 

ANIELA. 

Jak widzę jesteś pan także poetycznego usposo­
bienia .. 

PEDAŁOWICZ. 

Tak - lubię czytać poezyej lecz nie czytuję 
prócz Adama nikogo innego - inni dla moie za co­
dzienna strawa. 

ANIELA. 

Jakże to - nawet nasz nieśmiertelny JuIjusz! 
Któremu dziś llierwszcllstwo w polskim Panteonie na­
znaczają~ ! 

PEDAŁOWICZ. 

Al nie - JuJjusz .....,... (do siebie) nic wiem kt6rego 
myśli - (do niej ) żachwyca mnie, unosi, porywa ... 

ANIELA . 

I nic więcej ~ 

PEDAŁOWlCZ (do 8ieLie) 

I czegoż chce więcej? (do Anieli) Julju8Z .. • 

ANIELA. 

Rozl1ieca iskrę , która w lmuskiem serou tleje -
podnosi ducha - zdumiewa - i geniusz jego podzi­
wienie w panu budzi, 
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PEDAŁOWICZ. 

'rak , tak. 

A gdybyś pan między AdAmem a Juljuszem po­
ciągnął paralelę? 

PEDAŁOWICZ. 

Pal'.lelę ~ ... 

ANH~L t\. 

Tak, ciekawa jest.em pal'lskiego zdania. 

PEDA~~OWICZ (udając ton pewny). 

Adam ~ckiewicz, to kolos przypominający Rodyj­
skiego giganta - Juljusz zail, to '1~yt:1ll z 'V111kana 
młotem w ręku r6wnych rozmiarów - aczkolwiek 
pierwszy idealniejszy ma polot myśli - to jest, wię­
cej posiada idealizmu .. ... 

ANIELA. 

Cóż pan rozumiesz pod idealizmem ~ 

PEDALOWICZ. 

Widzi pani - idealizm jest, że tak powiem 
(zaci nl' się) j est to: bere mtnt z ridlca, bo ia strofa. 

A~"lELA (~mieje się). 

Nie spodziewałam się , te 1>aTl tak I}opularnyru być 
potrafi . 
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PEDAŁOWICZ 

Bo to widzi pani ... w przysłowiach ludu wielka 
narodowa leży filozofia - i s łusz nie Jan Nepomucen 
Kamiilski zwracał w tym kierunku naszą uwagę. 

ANIELA. 

Nie czytałam filozofii Kamińskiego. 

PEDAŁOW ICZ. 

Nie dziw ię s ię wcale, gdyż jest ona tak górno­
lotnie napisaną, że jej 8am nic rozumię. 

ANIELA (do siebie). 

Przecież się przyznaje. 

PEDAŁOWICZ (po chwili U1ikzcnia). 

Piękna na dworze pogoda! 

AN IELA. 

A, ładnie! 

PEDALOWICZ. 

Wszystko s ię wokoło raduje - aTe co mnie 
z tego "nie dla mnie kwietna bło'łi." . 

Cóż znowu 

ANIELA. 

chorujesz pan Ila Bajronistę'?! 

PEDAŁOWICZ. 

Jakże uic mam chol'ować - 8am jestem na 
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świecie - samotny! fi samotność to furja, jak j~ł so­
bie starzy wyobrażali. 

ANIELA. 

Więc pomyśl pan o środkach zaradczych, otell 
się pan. 

PEDAŁOWICZ. 

Kiedy bo to trudno. 

ANIELA. 

Nie ma nic trudnego dla stałej woli. 

PEDAŁOWICZ. 

Ja chciałbym wyszukać i pojąć żonę, kt6raby ... 

ANIELA (podchwytlljqc). 

Była panu we w8zystkicm uległą , kochała. 

czciła pana, nie trwoniła majątek. 

PEDAŁO\VlCZ. 

Bóg widzi nic ma z czego, musi bardzo skromnie 
żyd. 

ANIELA. 

Była , rozumie się, wzorową gOB}Jodynią, pracę 

z panem dzieliła. 

PEDALOWJCZ. 

Nie wymagam ciężkiej pracy, t.ylko żeby Bobie 
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przez lekcyc !la fortc}Jiallic tyle zarobi! .. , abym na 
utrzyru~u l ic domu nic depell.-sowal. 

Aj\'JELA (do siebie). 

Wybornie! 

PEDAŁOWICZ 

(nic wicu 1. ąc sam co nIn z sob;\ robie). 

(Do siebie) Zimny pot mi z rado~cj wystąpił ua 
czole! . . . Czy mam wyznać'?! .. . llj lj - czekajmy 
jeszcze .... (do .\nicli) Pani pozwoli I alc ja musz/} na 
ehwilkę zajrzeć do moich koni i emancypan.t(L vel 
woźnicy (odchod7.i J. 

ANIELA 

( śmiej !.! s i ~ spuziera Z,l odchodzflc)'m). 

SOENA 11. 

ANIEL:' i JADW1(;.\. 

AN IEL.\ . 

Dobl'zc że przychodzisz kocham.\ Jadwisiu, clICił\~ 

lam ciQ ",Iasuie poszukać. Rzecz idzie przewybornie. 
"M6j paladyn wła~lIic co oclszcdł. Jest zakochauy, jak 
to mów i ą, jak studenł. 

JADWIGA. 

Tro nader pocieszne, lecz jak myślisz z nim skoil­
czyć, czy ci swój afekt już oświadczył ~ 

3 



- 34 -

ANIELA. 

Jeszcze nie. 

JADWIGA 

Lecz gdy się dowie, iż jcstcs mężatką? 

AXIEL.\ . 

Co umie do tego? \Vazak nic pyta mię o to. 

JADWIGA. 

Snuć, że I z Olesiem o tom 1110 mo mówił. 

SCENA 12. 

ANIl~LA. JAD\VtG ,\ i ALEX.\NDEH. 

:\J~EX ANDElł. 

Ot6ż wilk w bajce - co panie tądacic '? 

A.J.'\" IELA. 

Czy o mnie z lJancm nic nie mówił pan Peda· 
łowicz ~ 

ALEXANDER. 

Ows1.em nudził mię dość dhlgo. 

AN1ELA t JADWIGA (razem) 

l cóH 
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ALEXANDER. 

Pytal, zkąd pani, czy masz majątek , rodzic6wj 
ogólnikami odpowiadałem. 

ANIELA I ~mi l"jc s i~ ) 

" rybornie! 

J.\D\\' IGA. 

Nic pytał, czy Anieła jest mężatką '? 

ALEXANVER. 

Gotów się o cały majątek założyć, iż p.mi jcste!Ś 
}>Ullną na wydaniu: a że pani mu głowę zaw1'6ciła~, 
lIajlC}J8zym tego dowodem jest , iż dotychczas nie 
wspomniał o fOltepiuniku. Może jeszcze dzisiaj się 

oświadczy. 

ANIELA. 

Powiem mu natenczas, iż: mocno żałuj€} I nic być 
już panią swojej TQki. 

JADWIGA. 

Bałamutka z ciebie, zawsze wesoła , jak to nie­
gdyś w konwikcie. Ciekawam , co Artur na to wszy­
stko powie ~ 

A.1V1J:;LA. 

Śmiać się będziemy z p61 roku na wspomnienie 
tej awantury. 

3' 
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To pami:!tka. z uaszcgo Podola. 

JADWLGA (patrząc w scent). 

Idzie mama, 

SCENA 13. 

CI i BZrXSK.\ . 

BZI~SKA. 

Zawr6ciła~ głowę do reszty Pedałowiczowi. Cho­
dzi głośno ;r,c sobą. rozmawiając i gicatykulnjąc po 
ogrodzie. 

Niczt\woduic oblicza już budżet potrzebny lIo 
wydatków w stanic malżeilskim . 

J.\DWIG;\, 

Gdy zbyt wielki wypadnie rezultat, kto WIC, czy 
uie odstąpi od konkurów. 

BZIŃSKA. 

Już sama myśl, iż dla żony będzie musiał po­
mieszkanie nująć i zapłacić I gotowa go od zwh)zku 
małżcnskiego odstręczyć. 

ALBXAXDEH (figlarnie). 

Kto wie? może z }JOetą pomy;'li; "Dla kochanka 
i kochanki dosyć cllatki puatelnika,u i zdecyduje się. 
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OZIŃSKA . 

Słyszałam ) iż w zcszlym roku był na. drodze 
żenienia. siQ; oświadczył s ię bowiem en / 01'lIlC pannic 
Jlllii , guwernantce w domu pallsfwa Zaklillskich. 

ALEXJ\NDEB: 

,Miała t.u być też drastyczml. Scella.. 

ANIE LA. 

Gdzie pan Pedałowicz znm icszkujc'? 

ALI~XAl.\'DER 

Na wózku na którymś pani go w idziała wtacza­
jącego się na dziedziniec. J est to jego IJtnaison lran.'­

porlableu, w kt6rym, jak ślimak, po całym krn,ju od 
dworu do dwom rzemiennym dyszlem s ię przejeżdża. 

AN1ELA. 

Czy być może~ 

nZI'KSKA . 

N ie inaczej , chocini. w mieście dwa domy po~ia­
da , a nadto, jak wieść niesie, kapitał w gotowi źnie. 

JADWlGA. 

Mimo tego wszystkiego jest nioznośnym sknerą. 

ALEXANDEH. 

Pieczeniarz, jaki t.ylko w naszcm spolcćzeiustwic 

8U~ znachod zić może. 
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IlZIŃSKA. 

Nakollice nudzi:uz jakiemu pary trudno znaleźć. 

lU'au ... \. 

Więc nauczka nic zaszkodzi I a kto wic , czy i 
nie zbawicIl11C za sobą poci:!gnie skutki. Pan Pedało· 
wi«z chce się koniecznie jeszcze żen i ć, i możcby zna· 
lazł jaką istotę, która nie znając go z bliska, poświ ęci 

żywot caly skąpcowi i nudziarzowi , a ocklląwl:!zy się 

gorzko poinlujc krok l1iepoprawlIy. '.l'rzcba tedy raz 
lla zaW5ZC pana Pedałowicza od kundyd:ltul'Y mnIŻCJ1-

skicj odstl'nszycj a tak w naszej zaimprowjzowanej 
komcdji llolączymy . . ... 

. \LlXA:\1)EH fl)odchw}'tujqc). 

Dulcc et utile. 
ANIELA. 

A teraz proSZQ ruiQ samą zostawić, gdyż widzQ 
Pedałowicza zmierzającego tutaj (odchod";:II. 

SCEN"\.. 14. 

A ... \'l~LA i PI:':DAŁOWICZ 

(wchodzi .slrooq od ogrodu). 

PEU.'U.OWICZ (do siebieJ. 

Hezygnaeja! przcdcwszystkicm rczygnncj.\! .. . 
Ra:; ma/y rodyla! (do Anieli) Pani snma'? 

SaIllB! 
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PEDAI.OWI(;Z (na stronic). 

Jak tu zacząć'?! . . . (do ni('j) Samotność mości 

dobrodzieju I bo to widzi pani... to jest zgubna ... 
z niej się l'otlzi tęsJwota - melanchoJja . .. 

ANIELA . 

• 
MelancllOlja ! ... ach, ja jej się lękam - z psy-

chologicznego nawet stanowiska. 

PED.\LOWICZ. 

Z psychologicznego nawet stanowiska zgłębiwszy 
Jej istotę - jest ona chorobą duszy nadoI' straszną! ... 
(do sil"Lic) Cóż mam dalej mówić! (do Ilil'j) Bo to widzi 
pani lllo!3ci dobro(lzicju historya nas poucza, że ów 
Narcyz osamotniony ()Opadł w czarn::~ melancholję I :l 

)Jotem zakochał się 8am w sobie, ztąd mollci dobro­
dzieju lIl'osly suchoty, i w kwiecie wieku musiał zejść 
z ISwiata. bezpotomniej - nic szkoda młodzieńca'? I 

A~IJ::LA. 

lic razy nn(1 wspomnę zawszc błyśuie mi Iza 
w oku. 

PEDAŁOWICz.. 

Ach, bo to czuła aJera mOHci dobrodzieju!. .. 
Nawet pismo gwięte powiada; "Źw jut, by c:łowiek 
Bam. tylu) wielka to prawda etyczna! 

ANIEL."., 

Bez wątpienia! 
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PEDALO\VICZ (do siobico). 

Nic źle idzie! ... (dl) nioj) Już w pierwiastkowo 
"ra-prastal'ych czasach, idąc wedle pisma św i ętego, -
stworzywszy Bóg Adama zaprowadził go do mju i 
tlał lilII mości dobrodzieju wszystkiego dobrego, tylko 
tego mu nic dał CO jego tryb płcjowy z psy('ltologi­
c=nooanlropic:mcgo stanowiska wymagal, dlatego scchł 
011 pierwszy człowiek, aż peWllcgo razu ... 

ANIELA (do siebir) . 

\Yyk:ład pisma świętego! 

PED.H,QWICZ. 

Zobaczywszy go smutuego rzeczc IUU Jehowa 
nlo~ci dobrodzieju: ,JA co ci brah.'ltje fil "Żonvlr, mo~ci 
dobJ'odzieju, odrzekł Adam i a Bóg go - u!i:pił i z żebm 
utworzylEwę, żonę Adamową; - i dzi ś, aczkolwiek 
bardzo oddaleIIi jesteśmy od tych czasów, i dzh~ 

potl'zebujemy towarzyszek , a panie towarzyszów ai 
do zgonu. 

aNIELA. 

Nie ina.czej. 

PEDALOWJCZ. 

Teraz zacl10dzi jeszcze jedno pyt.1nie , ata li męt· 
czyzua pierwszą lel)szą kobietę za żonę pojąć może ~ 
Na to pytanie łatwo odpowiedzicc I że nie. Nawet i 
turkawki parują się I za pOWGcą mości dobrodzieju 
.. ici sympatycznej: podobnież i człowiek idąc za po· 
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winowactwem serca J co zowiemy miłością - mając 

jakiś ideał wyidcali7.owl\Jly nn oku - przylgnie sel'­
cem do niego i p1'llgnie legalnie, to jest na utrwalo­
nych wiekiem Hsta.wach towarzyskich przez związek 
malżcilski się skojarzyć. 

,ANIEL i\. 

Jednak muszę tu panu uwagę zrobić, że nie 
wszyscy z miłości się żenią ) częst.o interes ludźmi 
powoduje. 

PEDAŁOWICZ (do siobie) 

To do mnie apostrofa. (Pr~dko) Tak, są moaci 
dobrodzieju i tacy, lecz ja Potęl)jam ich bezlitośnie­

potępi eni przez ludzi i Boga! - Nawet z paydw­
logicznego wychodząc stanowiska, idą oni w disltar­
mOllii z przyrodzolH} człowieczą naturą - wbrew 
uczuciom sercowego afektu. To są wyrzutki rodu 
ludzkiego! 

ANIELA. 

Taki ... 

PBDA.ŁOWICZ. 

Do to wid1.i pani mości dobrodzieju 1 Ja sam 
jestem... a. pani, (kl~ka przed Aniell\) jesteś UlOŚĆ ... 
(IV t<'j chwili ot.wiernj:} ~ iC drzwi i wchodzi Artur J AlcundrclIl). 
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SCENA 15. 

CI, ARTUR i AL EX .\ NDER 

ANIELA (l>i{'sn~c ku mętowi). 

A, mój futurze! 

PEDALOW ICZ (do siebie w tej samej po7.il'). 

A to , co! - to jakaś wietrznica ! 

ALEX ANDER. 

Panie Baltazarze, a. panu co znowu?! (ze śmiechcm 
przedstawiaj"c Artura) To j est pan Artnr, rualżonck palli 
Aniel i, n. to (wskazując pal(''C III ) pan Baltazar Pedałowi cz. 

PED:\LOWICZ (wstaje zmieszany). 

Bardzo mi przyjemnie mości dobrodzieju, bo to 
widzi pan dobrodziej .. . .. 

• \RT UR (serjo i oburzony). 

Unie znś zupc1nie nicprzyjcIDnie (z prccyzyt\) Panie 
llnltazarzc I rozm6wimy siQ (z!JIi~a s i ę do Anieli i szopco 
jej ooś w ucho, która lO 8111iechcm odchodzi). 

SCENA 16. 

PEOALOWICZ, AltTUn. i ALEXANDEIt. 

ALEXANDER. 

Potrzeba panu tego było '? 
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PEDALOWJCZ 
(obc icrRjllc po~ 7. CT.Olll do J\rtur3J. 

Ja. z mojej strony mości dobrodz ieju - prze­
praszam !lalla Dobrodzieja ... bo to widzi pan Dobro­
dziej, że ja uic nic wiedziałem - jn myślałem, że . . . 

ARTUH. 

·Wszystko mi jedno, coś pan sobie myśla l , sądzę 

z tego com wiclzia1 - to sprawa honorowa - poje­
dynek odbyć się musi; Olesiu proszę cię za. sekundanta j 
ni echże i pan się postara o świadka dla siebie. 

PEO.\LOWJCZ. 

Pojedynek! .. . urm (do siebie) Mrowie mi przeszło 

po ciele. (Do Artura) Pojedynek, to lUoże jedyny jesz­
cze zabytek z czas6\\' barbarzyńskicli w XIX wieku L .. 

l\HTUR. 

Tak I więc w XIX wieku wolno zwodz ić cudze 
tony bezkarnie ~ 

PlWAŁOWI(;Z. 

Ależ panie Dobrodzieju, ja nic złego nie mialem 
na. myśli. zresztą ja nic mogę, uie jestcm wstanic, 
mości dobrodzieju - bić się, jn. nie miałem nigdy 
w ręku broni; chcesz pan Dobro(lzicj \ł!! ..• 

ARTUR. 

Nic pallU nie pomoże! 

PEDAŁOWICZ (pr~dko i z trwogq). 

Cóż to za. rzecz barbarzyńska - zabijać bij· 
żniego!!! Polak , Polaka , dziś - w tych czasach, 
gdzie kaida kropelka przelanej krwi bratniej jest 
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ogromną stratą całego narodu - llziś mości dobro­
dzieju myśleć o pojedynku!!! Przepraszam pana. Do­
brodzieja. .. . niech pan Dobrodziej będzie wYI'ozumialy, 
niechaj sobie wytłumaczyć l)()zwol i, j:\ myśhlłelll, Bóg 
mi świadkiem, że pani Aniela jest panną!!!! 

AUTUR (ironicznie). 

Panną! . .. jakże pan jesteś naiwny! 

AL~XANDEll. 

Mniej wzgląd Arturze na to , że Pan Pedałowicz 

nic wiedział , n więc i nic przcwinil. 

PEDALOWICZ. 

Bóg mi świadkiem, że ja nic nic zrobiłem I niech 
pan Dobrodziej ... 

ALEXANDEH. 

Mój Arturze!." zr6b to dla mnie!. .. ja cią pro­
. . 1 I 

ezę przYJacIe li .... 

ARTUR. 

Nic mogę; hODor, szczęście domowe, spokój du­
szy) nic dozwalają mi tego. 

PEDALOWICZ (z największą trwogą) . 

Panie AlexRllder Dobrodzieju, ratuj mnie, ratuj, 
ua miłość Boga!!! na rany Chrystusowe!!! 

ALEXt\KOER 

Pulić w lliellamiqć kochany Arturze, to omyłka. 

ARTUH. (z dctermina.cyą). 

Nic mogą I na próżno siq wst~\Wia8z . 
• 
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PEDA1~OWICZ. 

(który chce umknąć zatrzymnny przez Artura) 

Gruba a straszna pomyłka! 

ARTUH (p iotunuj~cym głosem). 

'ru pan zostaniesz, czyn pauski krwi ż,-!da! 

PEDAŁOWICZ (błagając). 

Panie Dobrodzieju , łaskawco, .. 

AUTUR 

Zastrzel ę pana i krwią pai!ską zmyję plamę mego 
honoru. 

SCENA 17. 

CI , nZTh'SKA, ł\ KIELA i JADWlGA. 

PED.\LOWICZ (zwrncaj(\c sio do B;d",skiej). 

Pani Dobrodziejko ! szlachetna obywatelko ! matko! 
Polko! wstaw f'ię za mlląj nic zechcesz pani przecież , 

by uicwinna moja krew w two im domu plynęła. (do 
J:Hlwigi) Pallllunciu zlota ubłagaj proszę!! 

llZI"NS KA j JADWIGA (kryjĄc śmiech). 

Przebacz pan, prosimy. 

AH.TUk. 

Kiedy taka wola pa!'!, więc oostęlluję od poje· 
dynku, jednak pod jednym tylko warunkiem. 

PEOAtOWICZ. 

Jaki '? przystaję na wszystkie ! 
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ARTUR (llroczyścic). 

Gdy mi pan Pedałowicz da słowo honoruJ nigdy 
się Ilie starać o małżonkę· 

PEDALOWICZ (spiesznie). 

Najświęteze słowo honoru daję w obecności zgro· 
madzonego państwa (podaje rękę). 

AHTUn. (podając mu rękę). 

A więc wszystko przebaczone i zapomniane! 

PEDAŁOWICZ. 

Ostatnie to moje były dziewosłęby! 

2Y,€lN/ "­
(JANA ł't:LARA ') 
~~/ 





• 





• 
I, W O W, 

1862. 
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